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Urońmy czynem i słowem naszych praw obywatelskich.

Wspólnemi siłami.
Pisaliśmy niejednokrotnie, że główną 

przyczyną różnego rodzaju złego, jakie na 
każdym prawie kroku spotykamy w naszym 
kraju — jest brak charakterów, któreby jawnie 
i bez ogródek powiedziały: to jest dobre — 
to jest z łe !

W powyższej kwestyi umieściła „Głazeta 
Sanocka* obszerniejszy artykuł, z którego 
wyjmujemy kilka ustępów w tym celu, aby 
zachęcić ludzi -miłujących prawdę, do podjęcia 
walki z szkodliwymi jednostkami w interesie 
dobra społecznego.

, Dziwny to rzeczywiście objaw, i nikt 
temu nie zaprzeczy, że dużo u nas ludzi, 
którzy znajdą odwagę stanąć przed lufą, 
pójść śmiało na bagnety i pałasze, którzy 
potrafią nastawić karku w obronie, czy to 
własnej czy bliźniego, ale ci sami, gdy im 
przyjdzie śmiało wypowiedzieć swoje przekonanie, 
albo nazwać rzecz po imieniu, szczególniej wobec 
ludzi, zajmujących jakieś więcej wpływowe 
stanowisko, -albo uzurpujących dla siebie 
choćby wcale niezasłużone względy, stają się 
dziwnie niezdecydowani, i albo wypowiadają swe 
przekonania w takich obsłonkach, ze trudno 
się domyśleć, jakie ich mniemanie, albo też 
wyrzekają się swego zdania i milczą — nie chcąc 
urażać miłości własnej potęg najczęściej 
niewiadomych i iluzorycznych.

A  brak tej odwagi cywilnej jest źródłem, 
z którego wypływa niejedno złe, w pierwszym 
rzędzie potęguje on w geometrycznej pro
gresy i miłość własną i własną adoracyę u 
wszystkich urojonych wielkości, tak, że im się 
w końcu wydawać musi, że każda choćby

najsłuszniejsza, najdelikatniejsza i naj umiar - 
kowańsza krytyka ich czynności lub postę
powania jest zbrodnią o pomstę wołającą, 
uważają bowiem, że obi stoją ponad wszelką 
krytyką. Te objawy są wytworem najroz
maitszych przyczyn, są nejako wrzodem, 
który od długiego czasu nabiera, a pęknąć 
nie może, aby oswobodzić uwięzioną odwagę 
wypowiadania śmiało swego zdania Najwię
ksze rozmiary przybrał ten chorobliwy stan 
w miastach prowincyonalnych, zamieszkałych 
przez zubożałych mieszczan, rzemieślników, 
handlarzy żydów i wszelkiej kategeryi urzę
dników. Wśród takiej społeczności każda 
zdobyta gwiazdka na kołnierzu, Każda setka, 
o którą przy awansie powiększa się płaca, 
stawia dotyczący osobnik o jeden szczeoel 
wyżej na drabinie prowadzącej na tę wyży
nę, na której jest się na prowincyi ponad 
krytyką.

Stan taki jest dla społeczeństwa bardzo 
szkodliwy, bo stawiając pewne jedynosi ki 
na stanowisku, na którem ich żadna nawet 
najlżejsza krytyka nie dosięga, temsamem 
utrwala ich w przekonaniu, że wszelkie za
niedbanie z .ich  strony choćby najważniej
szych obowiązków, nie pociągnie za sobą 
żadnych nieprzyjemnych skutków, bo nikt 
zaniedbania wytknąć im nie ośmieli się. A  że 
z takiego stanu rzeczy niejedna szkoda dla 
spraw publicznych wypływa, zbytecznem 
byłoby dowodzić*.

Któż więc, pytamy się, stanąć winien 
na czele pracy, zdążającej do odrodzenia? 
Czy może biedny rzemieślnik, drobny prze
mysłowiec lub podwładny urzędnik? . . . Do 
pracy takiej potrzebną jest wspólna praca 
w organizacyi, bo tylko połączonemi siłami
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zwalczyć można nawet najsilniejszego wroga 
bez narażenia się na niebezpieczeństwo. — 
Apelujemy przeto do ludz dobrej woli, aby 
w miastach i miasteczkach corychlej zakła
dali związki obywatelskie, któreby nietylko 
wyzwoliły ludność miejską z dotychczasowej 
niewoli i poniżenia, ale nadto usunęły szko
dliwe jednostki z widowni publicznej.

Dla lepszej przyszłości.
i i .

W e wszystkich trzech zaborach, nasze szkoły , 
nie będąc narodowemi, muszą psczyó dusze naszej 
m łodzieży ; ponadto jeduak gw ałcą one zasady p e 
dagogiki w ogóle  — są one anachronizmem na gruncie 
potrzeb życia współczesnego. Szkoła powinna przecież 
sposob ić do Życia pełnego, a taka, ja k ą  m y mamy, 
odziera ze wszystkich bogactw , danych przez naturą.

B yły  austr. minister oświaty dr. H artel, pow ie
dział w artykule „Tagblattu* z dnia 24. grudnia z , r. 
w ielce znamienne słow a: „N a gim nazya skarżą się 
rodzice, których synowie zdobyw ają św iadectw o u- 
kończenia tych  zakładów nie bez wielkiej ofiary m a
teria lnej i nie m niejszych trosk i k łop o tów ; oskar
żają j e  uczniowie, którzy pod nawałem mnóstwa m e 
chanicznie w yuczonych  przedm iotów , zatracili świeżość 
umysłu i nie nabyli samodzielności w pracy, i z cichą za
wiścią w spom inają czasy szkolne ; skarżą się nauczy
ciele, którzy m im o oddania swoich najlepszych sił, 
nie osiągają tego , co c h c ie li ; skarżą się. szkoły wyższe 
na niedostateczne przysposobienie, małą dojrzałość 
um ysłową i brak chęci do pracy u sw oich słuchaczy".

Po takiej charakterystyce gim nazyum  austry- 
aokiego, przez d ługoletn iego austryackiego ministra 
oświaty, nie m ogą  chyba galicy jskie sfery rządzące 
,mieć pretensji, aby społeczeństw o w kraju naszym  
nie zapragnęło innej szkoły dla swojej młodzieży.

Minister dr. Hartel w swoim  artykule kilkakro
tnie ostro w yrzuca zło, w ypływ ające z przepełnienia 
gim nazyów . M y jedn ak  twierdzim y stanowczo, że 
obecne zło ma swe źródło nie tyle w przepełnieniu 
szkół, jak  w systemie pedagogiki austryackiej, k tóry 
od  pruskiego jest jeszcze bardziej form alistyczny, 
bo szczegółam i obciąża uczniów, n iw eczy ich  sam o
dzielność a ponadto zabójczo oddziaływa na ducho
wość narodową.

Sławny ze sw ego ogłupiania austryacki system 
pedagogiki, dąży rozm yślnie do tego, aby podaw a
niem ja k  największej ilości bezużytecznych szczegó
łów  z każdego przedm iotu naukow ego, zabić indywi
dualność ucznia, podczas gdy  w szyscy żądać musimy, 
aby  szkoła now oczesna nie tylko przyswajała m ło 
dzieży wszechstronną wiedzę w sposób jak najwięcej 
ułatwiony, ale nadto przygotow yw ała  ją  do życia 
i pracy w społeczeństwie.

A ustryacki system szkolny dąży jaw nie do w y 
narodowienia młodzieży, ż e  tak je s t  od bardzo dawna,

przekonuje dow odnie m acosze traktowanie nauki hi- 
story: o jczyste j. W  Prusie oh każdy Uczeń zna z całą 
dokładnością dzieje Brandenburskie, we F ra n c ji, A n 
glii i Szwajcaryi stanowi historya ojczysta  najw aż
niejszy przedm iot n au k ow y— tylko w  jednej Galicyi 
dopiero w r. 1873 w prow adzono naukę historyi P o l
skiej jako przedmiot nadobowiązkowy.

L ecz  na tern jeszcze nie k on iec! Istnieje b o 
w iem  reskrypt ministra oświaty austr. z dnia 18. wrze
śnie 1873, m ocą  którego w ydano speoyalną instruk- 
cyę, jak tej nauki uczyć należy, m ianowicie poleca, 
aby nauka odbyw ała się wyłącznie na podstawie za
pisków  dat h istoryczn ych , aby nauczyciel u łożył 
w formie tabelarycznej „w ażniejsze" wypaaki, d oty 
czące bezpośrednio naszego kraju, zaś uczniowie mają 
notow ać sobie ten m ateryał w zeszytach, które za
stąpić winny brak w łaściwej książki podręcznej — 
wreszcie co  dla nich wprost nieznane, żąda instruk- 
cya  ministeryalna, „aby  przy nauce tego  przedm iotu 
nietylko omijano wszystko, coby uczucia narodowe mo
gło wprowadzić w kolizyę z czynami rządów austrya- 
ckich ale żeby głów nie z całą troskliw ością rozbu
dzano i utwierdzano uczucia lojalności i przywiąza
nia do m onarchii i N ajdosto jn ie jszego Dom u panu
ją ce g o " .

W yjaśniam y, że polecona reskryptem  ministe- 
ryalnym  z r. 187h m etoda je s t  najgorszą i przez 
wszystkich najtęższych p edagogów  potępioną je d n o 
m yślnie, albowiem  ona najłatwiej potrafi zniechęcić 
ucznia, obudzić niesmak i znużenie, bo suche daty 
chronologiczne nie zdołają przem ówić do m łodocia 
nego umysłu i obudzió w nim tego zapału i zam iło- 
wania do przedm iotu, bez których wszelkie naucza
nie musi pozostać niepłodnem . Mistrze systemu w y 
narodow ienia naszej m łodzieży osiągnęli w zupełności 
sw ój cel ukryty, albowiem  m łodzież zamiast zaczer
pnąć z nauki historyi ojczystej zdroju wiedzy i m i
łośc i O jczyzn y, usunęła się zupełnie lub w większej 
części od nauki tego przedm iotu.

Niestety, przeciw wzmiankowanej instrukcyi 
nie podniesiono w kraju naszym ani słowa protestu, 
co  świadczy, jak ą  szlachetną prasę polską mieliśmy 
w. r. 1873, jak ich  m ieliśm y wów czas nauczycieli, ja 
kie społeczeństwo i jakich  uczciw ych p o s łó w ? !!  Z a 
znaczamy wreszcie, że uspośledzenie nauki historyi 
Polskiej istnieje do dnia dzisiejszego, i że w  myśl o- 
wej haniebnej instrukcyi dotąd wynaradawianą jest 
nasza m łodzież!!

Straszne zaniedbanie w ychow ania w kierun
ku narodow ym  w idzim y również i na innem polu, 
m ianowicie w wymiarze godzin  naukowych dla języ
ka polskiego. I  tak w galicyjsk ich szkołach ludow ych 
w yznaczono dla nauki języka  polskiego w klasie HIcśiej 
po  trzy, w klasie IV  po dwie godzin y  tygocuraw o —■ 
podczas g d y  dla języka  niem ieckiego po 4 i 5 godzin ! 
Takie samo upośledzenie istnieje w  szkołach średnich 
gdzie dla niem ieckiego w yznaczono pięć godzin, dla 
łaciny ośm godzin —  natomiast dla język a  polsk iego 
zaledwie trzy godziny I !
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O tem  jednaki* nasi w szechpolscy patryooi nie 
w iedzą — a lb o  w iedzieć nie chcą, dlatego polscy 
c . k. radcy szkolni upraw iają dalej sw obodn ie system 
wynarodowienia naszej m łodzieży, ale co  to  k og o  o b 
chodzi, kiedy rząd sprzyja Polakom , a potom kow ie 
Targow iczan za sw oją lo ja ln ość robią  dobre geszefta 
w  kraju. (0 . d. nast.

Nie może by6 inaczej...
(Uwagi pod adresem W ydziału krajow ego).
Narzekania na niedołężną gospodarkę w m ia

stach, tak w zględem  w ykonyw ania przepisów ustawo
w ych, m ianowicie : utrzymania porządku na ulicach 
i placach, przestrzeganie przepisów budowlanyoh, na
leży teg o  oświetlenia, dobrej policyi, straży ogn iow ej 
i nocnej itd. — ja k  niemniej roztropnej administra- 
oyi m ajątkiem  gm iny, podnoszą się coraz ozęśoiej 
i  głośniej, leoz m imo to, nie w idzim y żadnego po le 
pszenia, które by św iadczyło, że istnieją jakieś władze, 
m ające obow iązek  oznwania nad ścisłem  przestrzega
niem obow iązujący oh ustaw oraz nad raoyonalną g o 
spodarką w miastaoh> galicyjskich.

Owszem przekonujem y się na każdym kroku, 
że  wszelkie wołania o pom oc i obronę pokrzyw dzo
nych pozostają  bez skutku, skutkiem czego niesu
mienni lub nieudolni burmistrzowie robią oo ohcą, 
zaś nieuczciw i urzędnicy gm inni dopuszczają się oo- 
raz w iększych nadużyć. W ystarczy  przypatrzeć się 
nieco bliżej administracyi naszyoh miast, a zoba czy 
m y, w  czyjem  ręku spoczyw a ca ły  olbrzym i zarząu. 
gm inny.

Praktyka życiow a wykazuje, że w  jednyoh  mia
stach zachłanny burmistrz dzierży w ręce wszystkie 
działy urzędowania —  zaś w innyoh prowadzi ty lko  
kancelaryę zazwyozaj przez godzinę dziennie, nato
m iast resztę działów przydziela jednem u ze swoich 
„zaufanych1* urzędników  — skutkiem czego działal
ność i w pływ  R ady m iejskiej służą tylko za parawan, 
poza którym manewruje burmistrz sw obodnie według 
swojej w oli. Czy tak być pow inno? . . .  niechaj odpow ie 
nasz W ydział krajow y i nasi delegaci do R ad 
m iejskich ! . . .

Na stwierdzenie pow yższego twierdzenia p rzy 
taczam y krótki obraz zarządu miasta w N ow ym  Są
czu, gdzie burmistrz za sowitą płacę spełnia urzędo
wanie przez jedną godzinę dziennie, podpisując w tym 
czasie „kaw ałki" albo udziela stronom  krótkich p o 
słuchań. Reszta zarządu olbrzym iej gm iny spoczyw a 
w ręku dw óch zaufanych urzędników i ta k : cała p o 
lityka m iejska i załatwianie najw ażniejszych spraw 
spoczyw a w ręku sekretarza m iejskiego, zaś cały 
dział administracyjny t j. zarząd opałem, oświetleniem, 
policyą , strażą Ogniową i nocną, utrzymaniem koni 
m iejskich, parobków , rekw izytów  ogn iow ych , ro b o 
cizną na ulicach, szupaśnikami, aresztantami, itd. itd. 
prow adzi sam nadinspektor policyi.

Czyż w obec tego można się dziwić, że gosp o

darka kulcie coraz bardziej, że niektóre wydatki 
wzrastają w przerażający sposób, że oświetlenie li
che, policya n ied o łężn a ?.. A  panowie radni, jak kol-, 
wiek m oże niezadowoleni z  tego  co  się dzieje w gm i
nie, nawet nie m yślą aby zrobić porządek w tem 
bagnie bezrządu, bo sami nie wiedzą, po co  wybrał 
ich burmistrz do R a d y ! Gdzieindziej dział admini
stracyjny podzielony je s t  m iędzy wiceburmistrza i Ig o  
asesora; w Nowym  Sączu obaj ci panowie biorą 
wcale nie złe płace za darmo, bo zamiast, żeby  ro 
bić cośkolw iek  dla dobra gm iny, uganisją po róż' 
nych kasach i tam urzędują za osobną zap ła tą !!

O becnie przy obsadzeniu posady inspektora p o 
licyi w Tarnowie, w yłoniły się w tamt. Radzie m iej
skiej bardzo poważne uwagi, m ianowicie „że na sta
nowisko inspektora policyi autonom icznej pow ołanym  
b yć  powinien człow iek poważny, taktow ny i  energi
czny, w dodatniem  tego  słowa znaczeniu, gdyż zada
niem inspektora policyi powinno być ustawiozne d o 
glądanie porządku w m ieście, dozorowanie poliuyan- 
tow, ich pouczanie o wykonaniu służby, a nie samo 
załatwianie „kawałków** w kancelaryi, leoz w ogóle  
postępowanie takie, aby policya, na którą gm ina p o 
nosi wielkie ciężary, nie była postrachem  lub przed
m iotem  szyderstwa, ale owszem  potrafiła sobie z je 
dnać zaufanie i szacunek m ieszkańców*

A pelu jem y zatem do W ydziału krajow ego aby 
zechciał dokładnie określić obow iązki burmistrza, 
wiceburm istrza i Ig o  asesora — ja k  niemniej aby wy 
dał dokładną instrukcyę służbową dla wszystkich 
funkcyonaryuszów gm innyoh. Dzisiaj wiem y tylko 
óyle, że cała falanga magistracka pobiera sowite 
płace, ale za co  ? .  . odgadnąć tru d n o! D oszło też 
do tego , że w niektórych miastach lekarz m iejski 
dla zasm akowania sw ego próżniactwa bierze udział 
w  kom isyach przy udzielaniu konsensu na budowę, 
zamiast aby dopilnował porządku na ulicaoh, ja k o 
ści artykułów spożyw czych, biednyoh chorych  itd .

Mamy nadzieję, że W ydział krajow y uwzględnia
ją c  powyższe okoliczności, wyda stosowne rozporzą
dzenia, przy któryoh pom ocy można dopiero usunąć 
długoletnią anarohię z miast naszego kraju.

u a w o s ó w  w  oytod&ie,.

Zw yczajną gnojów kę do podlewania jarzyn 
w naszych ogródkach, której brak w miastach zastą
pić można znakom icie, mieszając 1 kilogram  saletry 
cnilijskiej albo 1 klg. mąki kościanej z 40 litrami 
wody. Mieszanina ta musi być zaraz użytą po przy
rządzeniu. Jako sól nawozową polecają znawcy o g r o 
dnictwa saletrę chilijską, która bardzo służy roślinom  
liściastym  i sałacie, szpinakowi, kapustom, a nawet 
znoszą ją  bób i groch.

U życie tej soli bardzo proste. Skoro flance przy
ję ły  się i um ocniły daje się każdej z nich łyżkę —  
ale nie w ięcej — drobno sproszkowanej saletry, k tó 
rą obsypuje sie tak, żeby nie stykała się bezpośred
nio z łodyżkam i, również wystrzegać się trzeba, aby
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aół; i*ie dostała się na liście. Sól miesza się nastę
pnie taż na y ierzch u  z ziemią,

Drugą taką dawkę otrzym ać pow inny rośliny 
przy  pierwszem  okopyw aniu, a zatem ok oło  3ch  ty 
godn i później.

O bok saletry chilijskiej używa się w ogrodach 
w arzyw nych gd y  g leba  oiężką lub średnio ciężka su- 
perfosiatu — zaś w ogrodach m okrych  mąozki 
Thomasa.

- Na podstalwie obliczeŁ' zaw odow ych  ogrodników  
potrzeba dla jednej grządki warzyw 1 m. szerokiej 
a 8 m. długiej */* kilogr. nawozu sztucznego skon
centrowanego ; d la Ogrodu warzyw nego dla 100 m. 
kwadr, potrzeba 4  - 5  kilgr.

Rośliny wazonikowe polewa się rozczynem  z ło 
żon ym  z 1 grama preparatu na 1 litr w ody, przery
w ając nawożenie od października do marca.

„ Nawóz sztuczny służy znakom icie pod drzewa 
i krzewy ow ocow e z dwurazową uprawą (m arzec j  
październik) dla każdego drzewa stosownie do w iel
kości potrzeba 100-3C0 g ra m ów ; korzystnem jest d o 
datkowe nawożenie w  maju i czerwcu po 50-100 gr.

Przy Zakupywaniu nawozów sztucznych należy 
w ybierać źródła, które dają gwarancyę rzetelnej ja 
kością tyobże a w ięc najlepiej w składach okręgo
w ych Tow arzystw  rolniczych (W  N.jSączu prowadzi 
kom isow y skład naw ozów  sztucznych Tow arz. ro l
n iczego droguerya T . K w icińskiego).

K O  K ES P O W U E N C Y  JK.
Sanok

Źle się dzieje na polu wj chowania naszej młodzieży, 
która' (becnie, Bóg wie dlaczego, dziczeje coraz bar
dziej, jakkolwiek w domu pilnowaną -jest nawet surowo. 
Największe zgorszenie idzie od umundurowanych pani- 
ozyk-ów, synów zamożniejszych rodziców, bo ta nasza 
„przyszłość' niętylko po kawiarniach nocnych uczęsz
cza, trwoniąc taro czas, niszcząc zdrowie i przygoto
wując s ię 'd o  najpópłatniejszego zajęcia defraudantów, 
ale : cśłe zastępy uczniów gimnazyalny ch można spotkać 
po~ karczmach podmiejskich, szczególnie w niedzielę po 
południu i wieczorem, gdzie przy dźwiękach harmonii 
w towarzystwie panien służących, urządzają sobie naj - 
wspanialszą zabawę. Po tak zwanych stancyach odby
wają się innego rodzaju zabawy., Tu karty idą w ruch! 
meizelj besser, mizerka, siedem pik, słychać raz za ra
zem, zabawa idzie! noc nieprzespana, wybladła twarz, 
rozgorączkowana namiętność i nieraz rozpacz za stra
conym groszem. To dzieje się zdała od oczu ludzkich 
i o tern wiedzą tylko rodzice. Lecz jak się ta młodzież 
nasza zachow uje na miejscach publicznych i to w dzień. 
D ość przejść głównymi ulicami, aby poznać je  dokład
nie, co ona warta. Biada jakiejkolwiek niewieście, czy 
to „ kapeluszowej*‘ czy nie „ k a p e lu s z o w e jk tó r e j wy
padnie samej przejść. Ile to komplementów wątpliwej 
wartości i ile to różnych propozycyi musi się ona na 
słuchać. Z jdką to wprost bezczelną arogancyą ściga ta
ki młodzik kobietę aż do sklepu nawet, gdzie ta przed 
natręctwem ujść m usi! W  biały dzień widzieć można 
młodzież zapijającą się po różnych bazjlach. Ile tu m o
głaby o tern opowiedzieć cukiernia w Rynku, ile to 
tam krnpników i wódeczek nasza „pociecha" w siebie 
wchłonęła. A  ile to partyi bilardu, pokrzepiając się 
czystą z mocną przegrał umundurowany młodzieniec 
z kilku paskami złotymi, ba nawet srebrnymi w szyn
ku pod „ W róblem "!

Źle jest a jednak tak źle być nie powinno i tak 
źle dłużej być nie może. Obowiązkiem całego społe
czeństwa jest zwrócić uwagę na zachowanie się młodzie
ży. Każdy jest uprawniony do skarcenia niedorostków

i i ;ego, prawa każdy korzystać powinien i korzystać 
musi, bo jaką młodzież sobie społeczeństwo wychowa,,, 
takiem samo będzie. To karcenie trudnem nieraz będzie, 
narazić się trzeba riietaz’ na niejedne nieprzyjem ności' 
ze strony „m łokósew*, bo są oni rozzuchwaleni, ale 
trzeba ten obowiązek 'spełniać systematycznie.

Przyczynę t?g smutnego objawu wiozę w tern, 
że młodzież za mało ma ów.czeń fizycznych, że nie 
znane są jej gry i zabawy przy/woite, że nie uprawia 
śpiewu ani gry na skrzypcach, fortepianie — a ponad
to, że młodzież zły przykład widzi z góry, obserwując 
swoich przełożonych i starszych ludzi, jak oui z lubo
ścią przesiadują długie godziny w kawi. fniach i szynkach.

Ni epazem lekarstwem na to złe jest zawiązanie 
„Eleuteryi* w miastach, a na czele tych towarzystw 
stanąć powinni nauczyciele profesorzy i kutecheci. Tu 
nie pomogą żadne praktyki religijne ani To w. Mary- 
ańskie, jeno uczciwa i wytrwała praca wszystkich lu 
dzi, którzy dobrym przykładem dla młodzieży na każ
dym kroku przyświecać muszą.

Muszyna.
Dla uzupełnienia naszej poprzedniej korespouden- 

cyi z dnia 15. z. m. podajemy, że pierwszą lustracyę 
w tut. gminie przeprowadził p. Kossowski w dniach 
od 13 do 15 grudnia 1904 i wówczas już postawił 
wciosek o rozwiązanie Rady gminnej i wprowadzenie 
komisarza rządowego. W  sprawozdaniu tem wykazać 
miano Radzie powiatowej, że burmistrz Pirog od po
czątku swego swego urzędowania, więc od lat 9ciu 
był w jednej osobie: kasyerem, likwidującym, kontrolo- 
rem, wymarzającym dowolnie wszystkie należytości 
jak : za użycie placów gminnych pod bndowę domów, 
za sprzedane drzewo z lasu, za sprzedaną cegłę, za 
użycie miejsca na grób aa cmentarzu, za użycie past
wiska, ponadto był inspektorem policyi, przedsiębior
cą gminnym, i t. d. jednęm słowem samodzielnym i
bez żadnej _ kontroli- adinimstratorernmajątku gminne-----
go. Trzeba wiedzieć, że gmina Muszyna posiada 910 
morgów lasu, którym również zarządzał Piróg samo
wolnie, bo wydawał asygnacye, cechował drzewo, kon
trolował leśnych, a Rada nie mięszała się do riczego, 
zaś starostwo nowosądeckie udzieliło burmistrzowi po
chwałę za „w zorow e" prowadzenie gospodarki lasowej, 
niestety, bez komisyjnego zbadania lasu .. . !

Jakie wprost azyatyćkie stosunki panowały 
w naszej Radzie miejskiej, gdzie przecież zasiadało 
kilku urzędników, świadczą następujące fakty: przez 
dziewięć lat nie były ani razu sprawdzane rachunki 
z gospodarki miejskiej i ani raz nie udzielono burmi
strzowi absolutoryum; 2) uchwalano i wypłacano zna
czne kwoty z fnnduszów gminy za dosyć częste komi- 
sye wojskowe i różnych urzędników starostwa, a nawet 
płacono za ich przyjęcia, jak za trunki, cygara i papie
rosy !! 3) uchwalano i wypłacano dyety „komisyjne* 
członkom deputacyi za kondolencye i gratulacye, skła
dane członkom Rady gm innej; (w jednym wypadku 
poszła taka deputacya z życzeniami od Rady do ko
mendanta tamt. żandarmeryi!) 4) zwierzchność gminna 
nakładała taksy mieszczańskie po 10 koron od żenią
cych się synów tamt. mieszczan lub odbierających ma
jątek po swoich rodzicach; 5) pobierano taksy za ce 
chowanie bydła, opłaty za plomby od mięsa, opłatę za 
stróża w rzeźni itp. Ponadto przez długie iata wypła
cał Piróg z funduszu ubogich wcale pokaźne zapom o
g i: sekretarzowi gminnemu, policrantom, leśnym, orga
niście, leśniczemu, kominiarzowi, grabarzowi a nawet 
bractwom kościelnym !!

Jaką „familijną" gospodarkę prowadził burmistrz 
w naszem mieście świadczą fakty stwierdzone podezaz 
komisyi likwidacyjnej we wrześniu r. 1905, mianowi-
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« i « ,  że wielu przyjhoiói. Piroga zaleganiptyikc z pożycz? 
kami od roku 1876 i 1877, ale mają oni jeszóeO kil
ka pożycie* późniejszych, nąwpt bez popąćzycteii, Je,, 
w bardzo licznych wypadkach poręczali policjanci i 
sekretarz gminy, ten ostatni nietylko sam ręczył przy , 
bardzo wielu pożyczkach — leoa nawet wielokrotnie p o 
ręcza! nowe pożyczki dla swojej ż o n y !! .

Dopisek Redakcyl, Lustrator powiatowy ó. Z . Eos* 
eowski zapomniał widocznie o przysłowiu , ruski nu :' 
He zdnrysz apceaaria szeidwasserom! albo też zaraził 
eię stęchłą atmosferą w gmachu swojej kanoelaryi, skoro 
chciał nam zamydlić oczyuroczystem  zapewnieniem, 
danem w dniu 14. a. m , że przedłożył Wydziałowi Rady 
powiat, dokładne sprawozdanie z odbytej likwidaoyi 
w Mnszynie. Tymczasem wiarygodni członkowie tej 
Bady twierdzą ponownie stanowczo, że p. Kossowski 
skłam ał przed nami bezczelnie, ponieważ nie odczytał 
ani jednego protokołu z przesłuchania świadków na 
miejscu, którzy wykazali rabunkową gospodarkę Piroga, 
przez co p. Kossowski, jakkolwiek w ciągu likwidaoyi 
nazwał Piroga złodziejem, (zapewne na podstawie ze
branych dowodów) —  tutaj w N. Sączu zmienił sw oje 
przekonania i owinął największe łajdactwa w bawełnę, 
przez co, rzecz naturalna, wprowadził w błąd W ydział 
krajowy, czyli innemi słowy : żo sławny wyzyskiwacz i 
złodziej majątku gminnego ęWedle opinii samego lu- 
statora) znalazł szlachetnego obrońcę w osobie urzędni
ka autonom icznego!! Gzy to p. Kossowskiemu ujdzie 
bezkarnie — okaże niedaleka przyszłość !?

W  interesie dobra publicznego oraz celem uspo
kojenia słusznie oburzonej ludności miasteczka Maszyny 
domagamy się. aby tut. Starostwo w porozumieniu 
z W ydziałem Rody powiatowej wydało bezzwłocznie za
rządzenie na usunięcie powszechnie znienawidzonego 
Piroga od nrzędowama, zwłaszcza, że dalsze wysyłanie 
różnych komisarzy, którzy swem nieopatrzUem postę
powaniem dolewają oliwy do ognia —- są bezcelowe, a 
nawet wielce szkodliwe. Czy może nasi dygnitarze po
wiatowi pragną swoją obojętnścią spowodować nowe 
gwałty w gminie ? . . .  Panowie, przestańcie, bo się źle 
b a w ic ie ! . . .

Nowy Targ.
W  mieście naszem odczuwamy brak adwokata, 

zwłaszcza od chwili śmierci śp. Dra Kozłeckiega. Trze
ba wiedzieć, że samo Zakopane ma mnóstwo spraw są
dowych, a do ich prowadzenia, zaledwie 2oh adwoka
tó w ; Dra Nowotnego nie bierzemy w rachubę, bo za
jęty  on jest głównie własnemi przedsiębiorstwami pro- 
pinaoyjnemi, zaś Dr. Geisler, jako zamożny dyrektor 
i syndyk kasy zaliczkowej, nie stara się o nową klien
telę. Świetne powodzenie miałby u nas adwokat, k tó
ryby usunął się od kliki magistrackiej, jak to uczynił 
śp. Kozłecki, więc jako niezależny przyszedł wkrótce 
do znacznego majątku zwyż ljt  miliona.

Okolica nasza woła o otwarcie postępowej garbar
ni ; materyał surowy na miejscu, i zbyt w miejscu rów
nież zapewniony. Wystarczy nadmienić, że wywożą stąd 
na sprzedaż surowych skór dziesiątki tysięcy, a han
dlarze skór wyprawionych stoją tutaj bardzo dobrze; 
bliższej informacyi udziel, bezinteresownie p. Sylw. U- 
znański. W Zakopanem potrzeba piekarza, bo jedna pie
karnia nie może zdążyć silnemu zapotrzebowaniu 
w czasie sezonu letniego.

Napiętnować należy obojętność organów, powo
łanych do czuwania nad zdrowiem naszej ludności, 
zwłaszcza młodzieży szkolnej, bo i jakże to wygląda, 
jeżeli władze szkolne wydają energiczne rozporządzenia 
celem ochrony młodzieży przed gruźlicą —  zaś tut. sta
rostwo i magistrat udzielają konsens na sprzedaż ksią
żek i przyborów szkolnych osobie, chorej na gruźlicą! ?

Nau"*y oielstwo naszę v ie  o tern dobrze, a mim.o ,tg 
niektóre osoby ż jego grofit. nakazują lakupńo przy- 
borów szkolnyc i tylko n Massatschownej, • której sklep ‘ 
połączony, jest z je j prywatnem mieszkaniem. Ludność 
miasfa i okolicy domaga się najrychlejszggo zakupu* 
wagi m ostofe j i ustawienia jej na ta igow ioy, wydatąk . 
mały a korzyść wielka, bo uchroni się ludność od m no
gich oszustw. Koniecznem jest takżs pilne przestrzega,- ' 
nie przepisów, aby przekupniom wzbroniono kupna arty- 
tykułÓT spożywczych przed LOtą godziną; zaniedbywa
nie tegu przepisn przyczynia się głównie do wzrostu 
drożyzny, np. przekupnie z jarzynami robią tutaj złote 
interesy, bo nie ma żadnbj konknrencyi, Ogóluem jest 
również narzekanie na brak kontroli nad artykułami 
spożywczymi i aio dziwnego —- lekarz miejski jesc pa 
nepi i dyrektorem, syn jego aptekarzem, a pan fizyk 
zawsze z nimi w zgodzie, zwłaszcza przy wyborach.

Pomyślność gminy i je j mieszkańców zależy od 
jakości osób, mających ster zarządu w gm inie; prżede- 
wazystkjem do tej pracy wymagają ludzi światłych i ucz 
oiwyoh — u Las tylko zrobiono wyjątek, który mści się 
strasznie na tut. obywatelach, że obojętnością swoją/ 
pozwolili rozpanoszyć się kilku jednostkom, które ną 
hańbę X X . wieku rej wodzą u nas, jak gdyby Nowy 
Targ należał do miasteczek dzikiej Asyi. Mamy tu se
kretarza miejskiego, który poprzód był tapicerem, zaś 
p. burmistrz, jak krążą wieści, ukończył zaledwie awie 
klasy normalne! Tacy to ludzie wodzą za nos potul
nych g ó r a l i . . .

W  roku zeszłym założył u nas pracownię rzeźbiar
ską, artysta rzeźbiarz W ojc.ech Brzega, ukończywszy’ 
z odznaczeniem studya zawodowe za granicą, i za pra
cę swoją uzyskał pierwszą nagrodę na wystawie w Z a 
kopanem ; wszystkie jego wyroby wykonane są w stylu 
zakopańskim, który powoi: ale statecznie ruguje z kra
ju zagraniczną tandetę. Szczęść mu B oże !

Co słychać w kraju?
Kacyk przy robucie. Niesłychany to fakt w dzie

jach autonomii galicyjskiej, ażeby wybory* do W ydzia-, 
łu Rady powiatowej odbywały się przy drzwiach zan 
śniętych!! Takie tajne wybory wbrew §. 40 ust. o 
repr. pow. zarządził w X X . wieku nieprzyjaciel Koper
nika i sławny z swoich kozackich rządów starosta Ja
rosz w Nowym Sączu w dniu 20. kwietnia b. r. A R  
to była dopiero przygrywka do dalszego nadużycia! 
Bo kiedy członek Bady powiat, rejent Obmiński ze 
Starego Sącza prosił starostę, aby przed rozpoczęcie^  
wyborów odczytał wniosek 14 członków Rady, stała, 
się rzec również niebywała! Oto rozdrażniony starosta 
zasądził dyscyplinarnie rej. Obmińskiego na 8 dni are
sztu i zaraz po ukończeniu posiedzenia kazał go zan- 
darmeryą odstawić do w ię z ie n ia ! ! ! . . .  Gdy wieść ta 
gruchnęła po Nowym Sączu brakło publiczności wyra
zów do wyrażenia oburzenia i napiętnowania tego b ez 
prawia. Redakcya „Mieszczanina8 wysłała natychmiast 
telegram (z dworca) do prezydenta ministrów, drugi 
(z poczty) do prezesa Rady nadzór. Stronnictwa lud, 
we Lwowie aby bezwłocznie poczyniono ktoki u J. £ . 
Namiestnika o uwolnienie rej. Obm. Obecnie jesteśmy 
nB.imocniej przekonani, że to już ostatni wybryk staro
sty Jarosza, boć nie ulega wątpliwości, że niewinnie 
skompromitowany rej. Obmiński użyje wszelkich środ
ków, ażeby znalazł dla siebie należną satysfakoyę u 
namietenika. (Sprawę tę omówimy w num. 10. R .)

Nawa instytucya humanitarna. W  Iwoniczu pod 
Krosnem otworzony został staraniem miejscowego pro
boszcza ks. Podgórskiego szpital dla matołków, pier
wszy w kraju zakład tego rodzaju. Oddział matołków, 
którzy są dziś pozbawieni przytułku, prowadzony jest
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racjonalnie; przyjmowani są chorzy z całego kraju bez
płatnie lub za umiarkowaną opłatą.

Ciesz Się Wydziale krajow y! Przeciwko burmi
strzowi miasteczka Bobowy Janowi Osowskiemu zrobi
ła tamt. Bada gminna doniesienie karne o fałszywe 
zeznanie pod przysięgą i za niekorzystne zeznanie dla 
gmińy zasuspendowała go w urzędowaniu. Nadmienia
my, że na czele rabunkowej gospodarki biednej gmi
ny stał burmistrz i jego  zastępca Hirsz Hollander. W y
dziale krajowy ciesz się, że z powodu twej nieudolno
ści korupcja gminna przybiera przestraszające rozmiary.

Słuszne żądanie, Z Łańcuta donoszą nam : Dziw
na rzecz do prawdy z naszymi delegatami lub radnymi, 
którzy jako wybrani przez ogół obywateli, lekceważą 
ich sobie do tego stopnia, że nie chcą udzielać im ża
dnej informacyi co się dzieje w Radzie miejskiej lub 
Radzie powiatowej. Otóż ażeby poskromić tych pyszał
ków postanowiliśmy wezwać ich, aby złożyli publicznie 
sprawozdanie Ze swoich czynności, oraz aby takie spra
wozdania urządzali reguralnie co roku zarówno dla 
zasiągnięcia informacyi o naszych życzeniach. Oby przy
kład dzielnych obywateli w Łańcucie znalazł w kraju 
jak  najwięcej naśladowców, bo wtedy bagno autonomi
czne oczyści się niebawem.

Smutne —  a jednak prawdziwe! Wszystkie miasta 
w Galicyj hołdują fałszywym zapatrywaniom, albowiem 
stojąca u steru klika starościńsko-magistracko kahalna 
trzyma całą ludność miejską w ciemnocie. Na tym d o 
tychczas zimnym grnncie zwłaszcza w miastach polskich 
powinno Tow. demokratyczne w Krakowie corychlej 
rozwinąć gorącą akcyę, aby wszędzie zawiązane zosta
ło  Tow. dem. w przeciwnym razie ludność miast nie 
wydobędzie się z obecnej niewoli politycznej ani za lat50.

W ybory burmistrza. Po długiem bezkrólewiu 
w Gorlicach gdzie starosta Tastanowski urządzał sobie 
różne figle « jy  okazać światu, że jest potentatem, od 
którego zależy szczęście i spokój w mieście, odbyły się 
duia 19. z. m. wybory burmistrza. Kandydatów na ten 
urząd było trzech, jak zwykle na partykularzu : adwokat, 
aptekarz i notaryusz. Zaciętą walkę prowadzoao od kil
ku miesięcy; wybranym został dotychcsasowy komisarz 
rządowy dr. Józef Radomyski.

W obronie praw wyborczych dla mieszkańców 
miast mniejszych i miasteczek zawiązany został komi
tet mieszczański w Limanowie, który z. m. wydał o- 
dezwę do odnośnych burmistrzów żądając, aby stanęli 
w obronie pokrzywdzonych miast i miasteczek i doma
gali się ich wyłączenia z gmin wiejskich oraz utworze
nia okręgów miejskich tak, żeby miasteczka w okręgu 
sądu obwodowego stanowiły jeden okręg wyborczy, da
lej, żeby powiększoną liczbę mandatów I6cie, przyzna
no 150 miastom i miasteczkom, a nie komu innemu. 
Odpisy takich uchwał Rad gminnych należy przesył ać 
wprost na ręce prezydenta br. Gautscha albo na ręce 
posłów demokratycznych.

Ciekawe orzeczenie. Najwyższy Trybunał sądowy 
w  Wiedniu wydał z. m. orzeczenie, iż żadne Towarzy
stwo zarobkowo-gospodarcze nie może w swojej firmie 
zawierać nazwy przedmiotu działalności bankowej —  
wskutek czego dotychczasowe nazwy: Bank mieszczań
ski, Bank zaliczkowy, Bank związkowy, Bank dla hand
lu i przemysłu zn ikuą z w dow ni publicznej.

Nowe utrudnienie. Z okazji ostatniego nadużycia, 
gdzie za syna urzędnika pocztowego z Krakowa zdawał 
egzamin prywatny jego instruktor, wydała galicyjska 
Rada Szk. krajowa okólnik do wszystkich gimnazyów i 
szkół realnych, aby od prywatystów i eksternistó w, przy
stępujących do jakichkolwiek egzaminów, jak do egza
minu prywatnego wstępnego do klasy wyższej aniżeli 
do I., o ile nie byli uczniami zakładu i nie są je j oso
biście znani, zawsze zaś od prywatystów i eksternistćw,

choących przystąpić dn egzaminu dojrzałości lub d<r 
egzaminu nadzwyczajnego, żądafa załączenia do odpo
wiedniego podania wyraźnej fotografa egzaminanda, 
zaopatrzonej na odwrotnej stronie potwierdzeniem iden
tyczności osoby, którą fotografia wyobraża przez wła
dzę polityczną.

Budzą się miasta, staraniem grona osób z inte
ligencja i mieszczaństwa, zawiązać się ma w Tarnowie 
w najbliższej przyszłości polskie Towarzystwo dem o
kratyczne na wzór istniejących już towarzystw w K ra
kowie i Bochni. Dnia 11 z. m. odbyło się już zebranie 
kilkudzieśięcin osób, które przedyskutowało statut i u- 
chwaliło przesłać go do namiestnictwa. Po zatwierdze
niu statutu nastąpi bezzwłocznie ukoLst tuowaaie s ię  
nowego towarzystwa. Szczęść Boże !

Abonamentowe karty kolejowe. Centralny Związek 
galic. przemysiu fabrycznego postanowił dołożyć usil
nych starań w minist. kolejowem, aby karty roczne 
wydawano na rok od dnia je j wystawienia, a nie w edle 
roku kalendarzowego. Takie karty wprowadzoae są na 
W ęgrzech i w Szwajcaryi z wielką korzyścią dla po
dróżującej publiczności. Krajowe Izby handlowe i p o 
słowie nasi powinni poprzeć te starania n rządu.

Przyrządów  do wyrobu dachówki cementowej nie
należy sprowadzać z Niemiec, bo istnieje w Galicyi fir
ma I. Szaynok, fabryka maszyn w Rzeszowie, która 
wyrabia maszyny i aparaty do wyrobu dachówek ce 
mentowych o kształcie prostokątnym z żłóbkami. Po* 
dobne fabryki mamy: ks. A. Lubomirskiego we L w o
wie, M. Peterseima w Krakowie, Towarz. akc. w Sm oku, 
Ed. Schmeja w Białej, Zygm. Hubnera w Żywcu — 
Zabłocie, Braci Bartik w Tarnowie.

Ukrzyiowany C. k. szuler. W  Borysławiu po roz
wiązaniu rady gminnej w r. 1904, wprowadził p* 
namiestnik komisarza rządowego Biedermana, c. k. kom. 
starostwa, który zamiast aby wprowadzić porządek 
w gminie, rdzpoczął ipnrawiać najordynarniejszą hulatykę 
i szulerkę w karty. Dla zamaskowania się wydał rządowy 
komisarz rozporządzenie, że w restauracjach i kawiar
niach w żadne gry karciane zabawiać się nie wolno, 
lecz natomiast w swoim domu i w Tow. dla handlu, u- 
rządził formalny dom gry, gdzie oporządzał towarzyszy 
do nitki — i na tym szlachetnym interesie zarobił około 
60 tysięcy K. Najwidoczniej ten niezwykły talent wygry
wania zwrócił uwagę p. namiestnika na Bięderoiana, 
którego polecił do dekoracyi złotym krzyżem zasługi. 
Można sobie wyobrazić, jak pod rządami takiego szulera-  
komisarza wygląda gospodarka gminna i jaki szacunek 
dla władz oraz zaufanie do nich, budzi udekorowany 
c. k. szuler?!

Niezwykła gwiazda oświaty. Ze Stanisławowa 
donoszą nam: „Zwracamy uwagę władz szkolnych na 
postępowanie nauczycielki przy szkole wydz. żeńskiej 
im. król. Jadwigi pny Zofii W allek, która do uczenie 
w klasie V II i V III odzywa się bardzo często w ordy
narny sposób i używa takich impertyuenckicb dwuzna- 
czników, że włosy stają dębem na głowie i cnota mdleje 
ze strachu. Nie dosyć tego, bo p. W allek w takim 
pedagogicznym napadzie okłada pięściami biedne ofia
ry oświaty. Może kilka słów upomnienia od władzy 
przywiodą ową furyatkę do opamiętania? Ponieważ po
dobne jednostki trafiają się prawie przy każdej szkole 
-— najlepiej więc zrobią interesowani, gdy o takich wy
brykach uwiadomią dyrekcyę szkoły lub inspektora.

Precz z lichwiarskimi kasami i bankami! Szcze
rzy przyjaciele ludu wiejskiego i małomieszczan powin
ni dołożyć energicznego starania, aby w każdej wsi i 
w każdem miasteczku założoną została kasa Raiffeise- 
na. Gospodarz wiejski jako też rzemieślnik i przemysło
wiec, jeżeli w obecnych czasach płaci od pożyczonych



Nr. 9 M I E S Z C Z A N I N 7
pieniędzy procent wyższy ponad 5°/0 —  uisioza lichwę, 
która go prowadzi do niechybnej ruiny. Kasy P eiffei- 
sena mają korzyść, że jedną część ludzi przyuczą 
do ozzczędności —  drugiej zapewnią tanią pożyczkę 
w razie potrzeby, a zamożniejszym dadzą procent od 
złożonego kapitału. Towarzystwa szkoły ludowej mają 
w tym kieruuku bardzo wdzięczne pole do działania, 
więc do pracy tej ją ć się powinny całą siłą.

Język międzynarodowy „Esparanto* znajduje w Ga- 
licyi coraz więcej zwoleników. W e Lwowie założone 
zostało stowarzyszenie, ktćre udzielać będzie wszelkich 
informacyi, wygłaszać odczyty w zakładach naukowych 
a nawet urządzać bezpłatne kursa tego języka.

Ostrożnie Z ogniem. Na zgromadzeniu kolejarzy 
w  Stanisławowie omawianą była sprawa podpisów, wy* 
łudzących podstępnie przeciw zagrożonym małżeń
stwom. Około 800 kolejarzy oświadczyło jednogłośnie, 
Że bez wachania wystąpią z kościoła, jeżeli klerykali 
nadal w taki sposób postępować będą.

Wieków potrzeba na coś dobrego. Wszystkie pań
stwa cywilizowane mają od dawien dawna domy po
prawcze i pracy przymusowej -— tjlk o  jedna katolicka 
Ąustrya nie ma ochoty do czegoś podobnego, bo prze
cież woli ona zbroić swoją armię i z jej pomocą ubie
gać się o stanowisko mocarstwowe. Za przykładem rzą
du centralnego idą recz naturalna rządy krajowe, któ
re też o opiekę nad małoletnimi przestępcami wcale 
się nie troszczą. Sprawa tak ważna od przeszło ćwierć 
wiekn pokutuje w galicyjskim sejmie i nie może do
czekać się pomyślnego załatwienia, bo oczy i uszy 
większości sejmowej zwrócone są na wymyślenie spo
sobów, celem utrącenia reformy wyborczej. Zeszłegu 
miesiąca przypomniało znowu tę piekącą kwestyę Sto
warzyszenie Rady opiekuńczej w Krakowie wzywając 
wszystkie towarzystwa do opieki nad małoletnimi prze
stępcami, których liczba W miastach galicyjskich wzra

sta w przerażający sposób. A.kcyę podobną powinny 
rozwinąć wszystkie Rady miejskie, aby skutecznie po - 
przeć usiłowania „Rady opiekuńczej“ wnosząc do W y 
działu krajowegc petycye o założeń wzmianko.wych 
domów.

Nowy system szkolny. W  Manheimie zaprowadzo
ny jest od roku nowy system szkolny, polegający na 
tern, że każda klasa dzieli na trzy równorzędne oddzia
ły. Do Igo uczęszcza młodzież najzdolniejsza, do lig o  
dziatwa słabsza, do IU go najmniej zdolna. W teu spo
sób przepisany jebt osobny plan nauki dla każdej kla
sy i każdego oddziału, skutkiem czego nauka postępu
je  ze względną dokładnością. Pedagodzy francuscy i 
angielscy stosują zakres materyału naukowy do średnio 
uzdolnionych uczniów, co jest właściwszą miarą, którą 
chroni od przeciążenia i nie wymaga podziału Jkjas 
na oddziały.

My zawsze ostatni! Od II. półrocza szk. b. r. 
ustanowiono w 'W arszaw ie lekarzy szkolnych; mają o- 
ni obowiązek czuwać nad zdrowiem uczniów w szkole 
a chorych leezjć w domu, jeżeli ich nie stać na inne
go lekarza. W  Galicyi walczv Towaizystwo lekarzy o 
wprowadzenie lekarzy szkoluych od trzech lat — lecz 
nadaremnie 1

Zmarli. Eugenia z Filipków Radecka, żona leka
rka a córka właść. dóbr Krasne Pot i b aptekarzą, 
zmarła w Krasnem l 7. kwietnia b. r. w 28. r. życia.

Stefania Ligęzina, właść. dóbr. Goląbkowice zmar
ła 20. z. m. przeżywszy lat 82.

Zwracamy uwagę Szau. Czytelników na ogłoszenie 
p. n. Preparator, albowiem tak lubownicy jakoteż i 
zakłady naukowe mają znakomitą sposobność tanim 
kosztem i artystycznem wykonaniem do odnowienia lub 
skompletowania zbiorów ptaków, zwierząt i t. d.

Upraszamy dłużników naszych o wj równanie zą- 
egłej oraz odnowienie dalszej prenumeraty.

Odznaczona złotym medalem
na wysta wie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu

fabryka maszyn, wyrobów i konstrnkcyi źelaznycŁ 
Józefa Rossmanitha

■w łT o -w y m S ^ o z n o .  
poleca i dostarcza
obrodzenia siatkowe i żelazne,

które bez 
przesady, 
nie tylko 

przewyższa- 
i ją swoją do-

 * brocią wszel-
kie podobne 
wyroby za

graniczne, ale co najważniejsze, są bajecznie tanie.
Fabryka dostarcza podług rozmaityeh wzorow ogrodze
nia ogrodów i podwórzy, ogrodzenia parków i lasów, 
Ogrodzenia frontowe silne i eleganckie; ganki siatkowe, 
sita do piasku, szótru i cementu, wycieracze do nóg, 
ochrony do okien, dachów szklanych, materace drucia

ne, iskierniki, drut kolczasty i t. p.
Ż e la zn e  k o n s tru k cy e  b u d ow lan e

wszelkiego rodzaju jak : dachy, powały, ściany, schody proste i krę
cone, drzwi strychowe i piwniczne, okna i okiennice, kraty do okien, 
werandy, balkony, balustrady, pawilony, okucia do drzwi itd. itd.

Mosty żelazne i tychże części składowe.
I"aty kanałowe, zamknięcia dołów kloacznych, klozety, 

wylewy, piio&ry itd. itd.
Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, transmisyi, 

również przyjmuje wszelkie reperaoye maszyn.

N A D E S Ł A N E .

Nowy Sącz — ul. Lwowska
(dom p. Szwejkowskiego)

Zakład dentystyczny
Dra Włodzimierza tó o w s ld e ®

otwarty od 9. rano do 6. wieczór.

Po tym znaku 
poznaje się 

s k 1 e p y, 
w których się

wyłącznie ;
S I N  G E  R A
mąszyny | Ho szycia

sprzedaje

Singer Comp. Taw. akc. MASZYl do SZYCH
NOW Y SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P T. O dbiorców , przeu- 
maszynami, które dostarczają inni knpcy pod la- 
zwą „oryginalne Singera*. Ponieważ naszych ma
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma
szyny pod uazwą „oryginalne Singera* — są w naj
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, zą które my ani odpowie- 
dzialnnści nie przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.
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Popierajmy przemysł krajowy ! 

Wyroby tkackie
* najlepszego przędzina, jak najstaranniej 

wykonane, jako to:
.Płótna białe zwykłej i przescieradłowej sze-j 
rokoścl, dymy, dreliszki, ct.ustećżki dó nosa, <
ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, barchany,! 
"flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fa r -! 

tuszki, sukienki, bluzki i t. p, 
poleca najtaniej

tkalnia p łócien  Michała Mięsowicza
w  K o r c z y n ie  o b o k  K rosna .

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie, 
kto tylko ra* jeden zamówił towar 

t  mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien ku- 
'pOWaJ nie będzie.

, P IEK AR N IA  N AR O D O W A
Kazim. Sekuło wicza

W New m Sąrzu, ul. Sobieskiego

kygienicane i bardzo smaczne pieczywo
i tak:

6 sztuk świeżych bułek . za 20 bal
i '  „ czerstwych ‘ 20 hal.
1 litr tartej bułki su . . .  32 hal. 1
1 chleb pszenny świeży za . 36 b a l.!
1 „ żytny ,. ,; . 40 bal.
Dla Sklepów, Kółek rolniczych i restau- 

racyi, piwiarń itd. znaczny rabat.
Dla uniknięcia wstrętnego i szkodliwego 
sortowania pieczywa „różnemi*1 rękami, 
Urządzono dwa własne sklepy — przy 

ul. Sobieskiego i przy ul. Długosza.

Zarząd propinauyi miejskiej
w N O W Y M  SĄ C Z U  

poleca Szan. P. Publiczności 
@  wszelkiego rodzaju Piwa 0

z browaru
Jana GÓtza w Okocimie

mianowicie:
PIW O  JASN E M A R C O W E  

„ „ E X P O R T O W E
C ZA R N E  B O K

Porter żywiecki we flaszkach ory
ginalnych 

i piwo Grybowskie ezportowe.
Piwo butelkowe pasteryzowane, do 
Starcza do domu Zarząd propinacyi 
skrzynkami po 25 i 50 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, ll« 
kierów, rosolisów i rumu, tak hurto

wnie jakotez częściowo
Kancelaria Zarsądu propinacji znajduje się 

przy ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93. 
C eny bardzo p rzy stęp n e . M

. Bządowo uprawniona

f a b r y k a  •
Wód mineralnych sztucznych

i specjalnych leczniczych
pod firma

K. ę Z A C ^  i (H M U RSKI
w  KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1. 4,
wyrabia pod kontrolą kbfóiByi przem. Tow. 
Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A L N E
odpowiadające Bkładem chemicznym, jak : 

W o d ę  bilińską, Giesshuebelską, 
Selterską, Y ichy, H om burg, M a - 

rienbadzką, Kissingen 
tudzież specyalnie lecznicze, ja k : 

litow ą, brom ową, jod ow ą , żelazistą, 
kwaśną —  órńz wody lecznicze m i
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cżąBtkowa w aptekakach 
i drog leryach.

Cenniki na żądanie franko.

Ł ł l O N  S T E R N
w Nowym Sączu —  ul. Jagiellońska

poleca swoją

fabrykę patent, dachówek cementowych
i wyrobów betonowych.

Skład materyałów budowlanych. 
Cement portlandzki krajowy i zagra
niczny (droachowitz). W apno hydrau
liczne kufsteiaskie (Perimus). Gips 
murarski, sztukaturski. Posadzki ce 
mentowe i st oiuga.ro we w różny eh 

deseniach Parkiety dębowe. 
R u r y  s te in g u tow e . G arbollneum  

Papę dachowa i izolacyjną.
p i e c e  k a f l o w e .

Ant i d i n
znakomity środek 

do tepienia owadów
na drzewkach ow ocow ych , rośli-j 
nacb w arzyw nych i kwiatach o g ro 

dow ych  i w azonow ych 
poleca

B ro g ie rji T. £wmaskieg*
w Njwym  Sączu.

P R E P A R A T O R
W Y P Y C H A  P T A K I w rozm aitych 
pozyoyach, na tabletach albo ja k a  

| zdobycz m yśliwską, zw ięfzęta, g łów k i 
! dekoracyjne z dzików, lisów , saru itp .

po cenach um iarkowanych. 
Przyjmuje także stare okazy do od 

świeżenia i naprawy.
A dres: F . Schille w N ow ym  Sączu, 

; Ul. św. Kunegundy, dom  fi . H irscha,

Fr.
w GRYBOWIE

(poczta, telegraf i stacya kolei 
państw, looo)

o d z n a czo n y  ZŁ O T Y M  M E D A LE M  
na w y s ta w ie  ro ln iezo -p rzem ysło*  

w e j w  N o w y m  S ączu
poleca Szan. P  T. Publiczności

Piwo grybowskie
napełniane do flaszek i pasteryzo

wane w browarze.
Zamówienia uskutecznia BtOWar W GnjbOrfle 
a nie jak wiele innych browarów pirsez pośre
dników i propinatorów napełniane do flaszek

Piwo Grybowskie jest 14. stopniowe, 
wyrabiane wyłącznie ze słodu, ber do- 
mieszt j słodu prażonego, wskutek czego 
jest o wiele łagodniejszego smaku, jak  
piwo z browarów bawarskich i niemie
ckich, mających smak karmelu.
Piwo grybowskie

zaleca się bezkrwistym  osobom  szczeń 
góln ie Paniom  i rekonwalescentom .
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości 
Wiwo marcowe, exportowe, bok 

i piwo u w a rsk ie ,
to  oBtatnie nowa speeyalnośó naszego przemysłu. 
Piwa te wyByła się do każdej stacji w paczkaoh 

po 25 i 50 flaszek pól albo 3/t litrowyoh.

Bogato zaopatrzony
Magazyn nowości
n a  o b e c n y  s e z o n  

poleca Szan. Publiczności

Karol  Sozański
w N ow ym  Sączu 

przy ulicy Jagiellońskiej.

Stanisław Bocheński ***» chee hyć  zdrowym
PRACOW NIA 

siodlart kb-rymarska
w N ow ym  Saczn ulica Jagiellońska, 

odznaczona złotym medalem
W y r ó l )  i  sprzedaż wędlin na wystawierolniczo-przem. w r 1905 w N -Sącz”

wykonuje w i, z e l k i  ę rob o ty  w ch o 
d z ą c e  w zakres rym arsko-siodlar- 
fj skiej sztuki,

ak różnego rodzaju uprzęż na konie, aż d" 
najwykwi itniejszych, przybory podróżne itp. 

[ Przyjmuje zamówienia na nowe powozy, wózki

w N o w y m  S ą c z u ,
Rynek i ul. Jag ie lloń ska  

poleca sw oje w y ś m i e n i t e  w yroby i 
wędlin w szelkiego rodzaju , sp orzą -; 

dzane z czystego mięsa 
gpf" po c&nach zniżonych. 'M l  
Wysyłka na prOwincyę odwrotną pocztą.

niechaj pilnie odwiedza
elegancko i według higienicznych 
przepisów najstarauuiej urządzony

W  ZAKŁAD K Ą P I E L O W Y M I  
w Nowym Sączu, ul. Tarnowska
ntwarti codziennie przez sezon zimowy.

K Ą P IE L E  WANNOWE.
wszelkiego rodzaju.

Ł A Ź N IA  P A R O M /A 
! M e t  2f basenem  I tuszare 1.

i Banki oraz podejmuje się odnowy i naprawy > .  . . », , . . . , ,
zniszczonych. Utrzymuje na składzie latarnie f Cflliy UDSlWKÓłŁIlB. Obsllljjd SUllli®rnH i S?yl 
powozowe i zszystkie skład, ćzęśei rtu iataró. j Wszelkich wyjaśnień udziela Ząrząd., i , .. ^ 7— i— ~ ~ i I1 ■ ,1 :11'1! ^
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